
S1PtęŻy1śde wysko,czyl iz sailn01olwdn i ws1z,e1dł 
do osz1kfo1nej :hraimY. Na s1chordach 1rozmy-
1śla.f daJej: 

- Oczywiiścde lbęidu ilTI'nie 1vro1s.ić, byim 
§;pieiwal, ido;póty, 1pó1ki 1się ,nj.e ,zigo1c!Jzę, 1ta1k, 
'iak!by.m mutsia.t tPLi,.::ć 12a !kolację. .Me dziś 

ni'e ,będę śpiew.al. Nie ,chcę, We jestem 
wprawd21ie 1dzi.lmse1m, jak unój za,cmy koilega 
Ruimlbeak, a1le inie ,chcę. iP01pros,tu - 1po­
wiem że maim chry,pikę. '.Arz·ezięibilte1m się 
po 1d11odz,e. tłim... hm .•. 1na1we1t 1ka.s,zlę. I jak 
1Pra widziwie ! lim.„ okro,p1uść - c·zy'żibym 

bytl L!la1praw;dę !Ptr1zez.i,ęibio,ny? Larilara. 
iDziękJi Brng1u, nie. Ano - dzwońmy. 

- Do1bry 1wic1c.zór. 
Śi!Dazna dzi1ew.czyna. Jaki rnzkos~nie za­

d,arty 1n01Se:k. Zna .go, mówi: „ozici,godny 
mi,str1z11". :Na1wet 1lud go 1ce.ni. Zaimiast rna-
1P1iW1ku„ gifadzi ją !PO 1po:Hczku. JakiŻe się ~a­

rnmi,emila ! '.Po1wa'b:na hesityj'ka. Może ją 

gdzie ;PO koJa.oji ,p,r,zydybać. A 1te1mz do Ju­
s:tra. K:ra wa1t - wlo1sy - W1Szy1s1t1ko w po­
rzą1dikiu. M'ięic •naprzód! 

,w .teJ ,chwU.i przeszila dchUJtkio .dr.ob.na, 
slkroimnie 'Uibir.aina kobieta o szarych 1zimę1czo­
ny,ah 101c:za1ch . i ipoimariszciio1nyd1 ,po1ldcz.Jrn.ch. 
Spo,stnzeigla imę1żc.zy,z.11ę we ~miku, 1cofnęla 

1Się, ;polbfadla i wy•szeiptala: 
- J a1rio1miir ! J a:rQmir ! 
Śpieiw:a:k 01brócill s.ię, ja\kby go ,Moś uklluł 

i 1s1pojrza? osl'11Jpia,ly na drżą.cą llrnbietę. 
Ja:ro.mi1r? S'kąid ·O'na 1go .zina? Toć od 

idwudzi,estu fat z górą 1na,zy1wa !Się Jan. Me 
·.ktolbieta nie 1SiPUS1z1cza g.o z oczu, uśimj.e,cha się 
·,po,godm.ie: 

- Jaromir - więc ito ty? J.a.kżeś je­
si21aze 1pięlkny. lid.zies.z do rgO'śai - aiie chwi-
1leazlkę .musi1sz mi po1święcić. Po tylu ila­
ta,ch - jedną chwilę. Proszę l 

Spieiwak :pr.zyhr.ał 1na,gle W1Z1rll'SZ01tlY wy­
ra-z twa1rzy i 1po1diS'zeidl :do niej, ,paitrząc }ej 
s,e·11deaznie iw ,oczy. ,w.esz:l;i .do imafogo 1Po­
koikiu. Zaimknęta .cicho dnzwi. Stoją w 
c.ieimnD'Ści, a ser,ca .iim 1biją g;1fośno. 

- Narns·zcie dę widzę :PO tylu, ty~u .la-
1ta1ch - ina 1WieJka.no.c bęjdzie dwadzieścia 

trzy, jakżeiś ,01diszed.t. 
- 1My1ślall·eim o tobie czę.sto - szeip,ce 

śpiewak. 
- A ja! Ani 1przcz 1chw,i1lę 1n,i-e za1p:oannia­

iłaim ,n tolbie Z 1p0<cząt.ku 'śleid.zHaim 1twą 
drngę - Br

0

iimi,, Oldem1burg, Chemni1tiz, 1PO­

,te,m liaimhurig i Mnnachi1um. Gośds1z tu 
,c:ruwiiloiwo? Go, ina sitale 1w 01pe1r.ze? Ni1c 
o te:m .nie w.i1edzial:am. Będz.ie1111y 1mo1gli się 
cizę,s.tlO widywać„. A1l1bo Je1pi·e3 - :ruie. O, 
to były 1pięlkne 1azasy! Paimiętasz tę łąrkę 
:pr,ze1d zamkiem gd·zie .zo1ba1c.zyłam .cię ,po ,raz 
.pierwszy? Ś.pie:wa1jąic, ipowtra.ca,l.e'Ś :z to­
w.arzy:s.zami z 1WYiCie1c1tkii. Oazy nasze od­
rnzu ipo,wieJdzia:ly s,01Me iwszy1s1tko. 

- !Pamiętam, 1pamięitaim. Zilote to były 
c.zaisy, wio1s1ia życia! 

- A :po1te1m, ten 1ma1ly 1pdkoi!k ·z .zielo111e­
mi ,tapetami n.a uJHcy iO.ze1skiej, i t,e oiche 
ws1póilne wiecizoiry: 1na~pierw kola1cja - dizi.e­
sięć dek.a szyruki, dwa 10,góinki i azekolacLki. 
P.ofoim saidzal,erś mnie 1na Jkofana .i tulą,c do 
1sie1biie, ,śrrJ.iewaf.e,ś iw.szy:stkie rur1e, 1który.ch się 
1uczyle1ś. Qd)pi111aleś wteidy 'Zaw1s'z,e 'koJ.nie­
ir,zyk. Ozy do .dzi1siaJ '1u1bi1s.z 1t.aik iniebiesUcie 
krnwaty? Zaw1s·z1e wie1rzylla:m w twój 
głos. „ iJ?a1miętas;z? 

- iPaimiętam, najdroils1za - ale ,dość n.a 
ter.aiz. Muszę J.Lllż li:ść - 1cz.eka,ją .na mnie. 
Gdy:by nas fak ·zoiba1czy1li, 1mówif.01by o :tieim 
cale mias1t,o, a 1pojubrze pisa1noiby w g.aze­
tach. 

- A 10 mnie ni,e spyfasz? 
- Ach tak, jakże d isi-ę wiodło? Pewno 

dobr.ze? Qzyś ty .tit.1 1t.eż, Ja,ko gość? 
- Nie.„ Ja tu 1je1stem 1guwewa1111tilq. No 

tak. Ja'klże dł.ugo imialam 1na detbiie czekać? 
Nie od,po1wia,daJeś 1praw.ie .na i!isty. Miną! 
rnk, dwa lata - :dzie:sięć.„ rBar.ctzo dę ko­
c.halaim Nilk1t prneicLtem i :nii1k1t iP,ot,em nie za­
znal m~j mi:ftośd. Me s.tarz,eje 1się ,azlow.i·e'.k, 
sta;je się w domu za wadą, imUJsi iiść prnoo-
1wać między 1J,111clzi. Ale nie 1biie1rzie·sz imi ł~go 
za 21le,, \J.)lra!Wda, .Taro? Ukocha.ny 1m6j! 

- Afolż 1co :znowu. Z•nas·z mię ,prz.eie.ie·ż. 

Teraz jednak 1mus1zę ude,j;ść. iP1rz,eiba1cz imi, 

naj1drnż.sza. Gdy 1będ·ziesz 1miala ,czas, za­
dzwoif1 ido 1nmie. Zma"iidzieL'i1z imód adrc1s w 
książ1ce ł,e,lefoni.czinej. 

- Jakiem g.z,c.zęiś1l1iwa„. - 1sze1pce ,o,na,, a 
śipj,ew.ak D1twier.a o.srtrnż,ni.e 1dnzwi, ro,z1gl u­
da 'się, raiz }eszc·ze ,po.syta deii uś:mi·e·ch, .za­
myka drz1w.i za solbą i na 1pakaieh :po1dichoidizi 
do ilustra poJprawić 1Ulbirani1e i :uczesarnie. ·U­
spalkaja się Z\woina. 1R.oz1pr0istowują się 
zrna1rs,z1c·z'ki na jeg,o czole, 'll1a1plywa krew do 
poUazków prawie że za 1pelny.ch - i Oito z 
z.a.dowoile111iem t 1pe>Mno1ścią siiebie ,01tiwiera 
drizwi ,do salo1niu. , 

W,choidzą,c l1e:klko ikolyisizą.cyim 1się sceni­
czlll~~m 'krn'.ki,eim :myiśli.: 

- To 1eicLnalk .gl1Uipi,o ! Gały wieczór 
bę.dę się .męczYil •WIS/P01Illnie .. 111iami, kto to 
mógił 1być, ~10 ro1ma11,ty1czne sitr.as1zyicHo? Nie 
mam zi,eilonego ;pojęcia. 

Z oza1ruJą.cy:m uśmie,cheim ina ust.aich zja­
wia się w sailonie,, gdzie wita 1go o,~ólny za­
chwyiL ... 
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Jesienne popisy sportowe. 

Mimo chłodnych dni jesie~nych gi~nazjum męskie w Gro~nie. urządziło popis gimnastyczny, na którym 
uczntow1e obok innych pokazów wykonali kilka efektownych piramid. 
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Niezapomniana eh Ha z naszei historjt 



Teatra I ja„ 
Polonica. - Z teatrów paryskich. - Nowa 

opera węgierska. - Zawiedziony autor. 

lNiedeclnokmLnie Już :zw1rncaiHśmy uwagę 
w na·s,zy,ch :ty,godninwyc.h ifolietoinach 1tea­
,tralnyd1 .na więc.e:j 1niż siluoiJllny udzial .twór­
•CZ01śd ·cLrnmaity1cz1rnj 1po1Jskiej w .re1pe.duarzc 
sce·n zagra.11i.cznyd1. Pod tym WiZględei111 
11rns:z „,biilans haindlowy" je·s.t wy1bit.11ie ·bier­
;ny i 1malo podeszający: im,po.rit:oiwi., ·prawie 
nieo1girnniiczoneimu i żadnemi staw1kaimi ceil- .. 
ne1111i nie hamowanemu, od;powia.da, a ra­
czej .nie o.dpo1wiada w1ca1le e,ks!po.rit z1nilmmy, 
który zresz1tą 1prawie 1że .nie ·się;ga .po.za gra­
nic.e bra1tnich ir1a.m .na.rodów slowiańs.ldch. 
!Pa,rę informacyj, !które .piaidajerny niżei 1po­
;twierdizą, z 11iewie1!1kiemi uz.u1peI:ni·e:nia1111i, ~e1n 

s.tan .r.ze.czy; ·jedynie wy•t.:;1żoina piro.pa·ga.nda 
sztuki .po1skiej na ibli.żs:zym i dals1zy1m .Za­
chodzie, 1p0ipa,rta 1moral1ny1m i 1ma•t·eriiaQ1nym 
wptywem ,powofa.nych ·ozy1nmików a•r.tys,ty-
1cz.ny.ch i 01ficjalny.ch :mo.glafby 'PO 1pew;nyun 
czasie :vmie11ić coiś .nie •COIŚ :na Jeps1ze. 

Doiść żywo teatrem .poITskim za,jimują się 
Czesi, wys:ta1wia0ją.c na swych scena0ch w 
,ka·iidY,m :Śezo.ni·e 1po kilika sz1tuik z ·1naszeigo, · 
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1))r1zDwa.inie :na}ntJ\Vs·zl!gó .rbpentua:rti. 'rak 
np. w sezonie miniomynn tea.fry 1IJtrnsikie wy­
·sta wiły „Prze,pi1ó:re1c1~kę" - że.romskie1go, 
„SpacLko1bierców" - Grzyimaly-Siedlcckie­
,g-0 i „Pa1na 1Mi.nistra" - IKrizywosze,wsikie­
?:o. W dW!u osfa,tnich .z wyimieni·ony.ch sztuk 
wystą1pil gości11u1ie tMie1czys.la w .1fr:e.nkiel, 
.zys1kują,c .sO'bie pel1ny .i gmący a,pfa1nz 1vulbl!­
cz:no!śd ·czeskiej_ „iPr'.ze1pi6reaz1kę" wysta wil 
również .teaitir w 1BraHslavie na Slowa.czyź­
nie, ·osiągrw, wszy tbar.dzo :poważne ·s1ufocesy. 
W planach ire.pentuarowych · 1tea1trów .cze­
ski·ch na se.za.n 1Meżący :zna.jd,ujerny rówini·e;i 
Jdlika szt,uk 1p.0'1skich. :P0tzate:m Na1rnd.ne D!­
vadfo, :pierwsza sceina :c:zesika, ma .zaimiar 
wysta1wić jed1ną s1z·tukę z 1pols.kiego .reperim­
arn :]{]a0sycz:ne1g;o, 1wy1ś.piańskie,go alibo :Fire­
dry. Temu os.ta.tnieimu, z okazj.i ,pięćdz!e­
sięcio-:Je.cia .sikonu, je·dno 1z 1po1wa•ż·ny,ch .cza­
so,pism tcatralnyd1 c:ze'S1kich ,po1święcilio pię~ 
kny aritykul kry.tyc,zny. Oto ws.zys1tko na­
razie., j.cśli 1chod.zi o Pra:gę. 

1W.iedeńs1ki „Lus:ts1pie.Jtheat.er" za1P1r.ezen<to 
wat w ty.eh 1dnia,ch 1po.p·uilair.r1y dramat .Q. Za­
po:lsikiej ,.,Tamten" {1p. ;t. „Die 1Wa,rschau.e.r 
ZHadeUe"). Jaik 1po.d11rnsi ,kiryty,ka .s,~zlt1uka 1za­
chowala do1ty,chczas całą swą sceniCzną zy-

Z Miejskiej Cialerji Sztuki. 

wolnośc, dają.c:: ,putb'licztiosd 1szetet~ g.tęiboa 
ikiic1h wzrus1zeń i 1poitęż,nie dzia1a.ją·cyd1 efek­
tów. Abst.rahu1ą,c. oid kroju 1uniifomnów ca.r­
,s1kiej żaindarime1rji, nie1którzy recenze.nci wi­
,dzą w „Tamtym" - za wsze i:sto·tną i a•k,tu­
alną wailkę 1rewolucy1jnego <ducha 1z sys,t,e­
m~m :ty.rnnj.i i .ucis1l~m; ·dlate.g~ iteż - ·bwie.r­
dzą - „Cyfa.de.la wa1rsza wsika" Za;poOsikie.i 
prze,trzy1111ata w1szy,st1kie hunze„ które w mię­
dzyczasie nad wars.zaws.ką ,cytadel4 1p.r.ze­
szJy, zmywając z 1zie.mi ;polskiej wsze,likie 
~la·dy 'nie1wo'1i. 

No1buje1my ,po1ni.żej 1parę s:z.tuik .z ·re1pe1rbua­
ru tea,tirów 1parys,kkh. Nowol§ci ite, wys·ta­
wiane w frgod11ia'Cl1 ositatniich, w m11ie.jsze1m 
lub więk·sz,em stop!lli1u z.w,rócily ina się uwa1gQ 
p1rnsy i 1piublicznośd. 

„Zachwy.co1ne ser·c·e" (1Le coeur ć:bfoui) p. 
Luden Desca.ve·s'a w tea•t,r.ze „Daunou" zje­
dnato so,bie sympatję swą milą sizczernś.cią 
i ,prawdziwym liryzmem. il3a1rdzo umfojęt­

nie, 1Pro·s·tem ·śro,d1kami, maih1je au1bo.r wz1ru­
s:zenia:, .namięitnD'foi i d:ucho,we w~z1lo1ty 1111!0-
dzie.ży ,przedwoje1111ne1j, w,prowadzaJą·c wi­
dzów w żywe 1środo1wislka s.tude111cikiego 
pensjonaitu. !Wfaśdcie.J.ka j,ego, ,piękna, mlo-

. da iwdowa, 1Maigićfa1fona, jes.t o,czywi.ś.cie ma-

\\ Miejskiej Ualerji Sz:tuki otwart<\ została obec~iie wystawa antycznych dzieł s.ztukt cie::;ząc3 
się wśród publiczności łódzkiej niezwykłem p0wodze!liem tembardziej, .że obok wsp01~nianej iuż 
wystawy prezentuje swe dzieła ·znany artysta-malarz Brandt. Na fot. 1) Pat.era bronzowa e·m-

pirowa. francuska i 2) Szafa holenderska z wieku XVIII - Vernis Marten. 
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gnesem, 1p,rzy.ciągającym :ni·eiprze,parcie o­
czy i ser.ca młodzj.e!Ży. W·ś:ród 1tych unie­
sień i za,chwytów ·stu.denddch, nie lbralk i 
drnma1bu - sannolbódstwa jedne.go 1z wie.Ibi­
cieli 1pięfonej pa.ni., ·na wieść o je1 za1ręczeni:u 
się ·z jakimś młodyim foka.rze.m. Marsow<\ 
pobndką pimunowych .dni sierpnia 1914 roiku 
łmń·czy się sztuka; w s.ze1reigi ·oibrnńdiw o.j­
czyz,ny cią'.gni'e !lnlo.d.zież francuska, a wśród 
o,statnich chwil .rozstania zakwita ije.s.z.c1z·e, 
jak s·trzeUs,ty 1plomi.er'1, milość .pani Magda­
.Je!tlY kn jednemu z ohlo1pc6w. Oddaje mu 
się .z ·P·~ł1ną i słod1IG1 świa.donno:śdą <tego c:zy­
nu: wie bowiem, że .ta milio1ść i rten uścisk 
.poże.gnalny .będą 1dla idąrng·o na śmierć imlo­
,dzień.ca pie.rwsze.m i o st a tinie.m ws1Po:mnie­
niern sz0częiśda. 

ZupeJnie .i.nnc l!'o 1posiada i1111te1res·ująca 

sztrnka ·p .. p. L111den Daud·e1t'a i Edmiard f'er­
ras'a, za,tyhtlowana roman.ty.c1z.nie: ,,I~aj u­
trncony" (Le Parndis Fc1rdu), a ·g.rana .z :po­
wodze1nienn w tea1trze „des Ma.tohrnrins". -
R'()zcz<Howaina do gtęibi przeżytym drama­
tem matżefls1kim pa1ni 1de il~anes, 1P1rowadzi 
dchą ·i samoitną e.gzystencję ..,;. rswed wie~­
kopań skie1 .rezyide.ncji iprnwi.nc,j.ona.lnej, !PO­
rnięd.zy oddanym ,je•i sita.ry;m imair1kize.m de 
Uirammo1i1re i niemniej ży1cz1liwy1rn 1lekanze1111 
Meslier. Grze.czno:ś.cio•wa wizyta .przybyle­
g.o .niedawno do swyieh dólbr sąsiada, hr. de 
Leude1s, powoduje :pr:zew1r·6it w s,pokojne1111 
i 1pelnem rezyignacji .życiu .p. ide Ra·nes. Mi­
to.ś·ć hrabiego :z.najidude szyrbko oddźw.ięk w 
serou .pani de Ratrns. JP.rzed 111ie.be~piecz·eń­
stwe.m nowego uczucia i - być maiże - ll10-
we go •zawodu nie ocalli jej .nawet 1przedsię­
wzięta daleka pcdiróż ·gdyiż 1p. de Leudes bez 
br111du ·o.dna.jduje uikio 0chaną. Sitato się ito, co 
s.ię stać musialo. iPo wieliu ,piękny.eh i 1ie.z­
chmurnyd1 ,dnia.eh, 01p1roimie.niony1ch · 1jas.11em 
stMcenn··wz.a·iemnergó uc:z11ida; nadchodzi 1111ci 
me.nit gdy rW 1ko.chamiku 1poczy•tia się budzić. 

skrze·azący, .przykry g.tos nudy i ;p1r.z.e1sy.tu. 
Sikwap.liwie .ko1rzy1sfa 1z fte.gio rodzina 1p. de 
Leude's, ;p.rng.nąc ,jak naj,p.rę.doz·ej iprzerwać 

„skandal" .i 1rozlą1azyć kodia.nków. Intiry­
gi 1pir.zyś.p.ieswią nieucilurnnne 1rnzs.ta111i•e, któ­
re 1p. Ranes oikul]Juje dtu1gą i dęożką choro­
bą. 1Wys.z·e1df.szy ,z :ty.oh p•rzeiżyć dud1owych 
i fizyc.z.nych, ,powraca do swe.go zamku -­
zrezyignowana Juiż .na ·zawsze i nieu.f.na 
wzigrlędem życia, kitllre inie 1przy,11i·osto jej 
nk 1p,r6cz .roz.c.zarrowań. ,z <tego sltanu wy,r­
wać j·ej nie może ,nawet on.iC·Olczek,iwa.ne 
wtargnięde ~byle,go :kodia.nlka, ani Je1go na­
mięitne lb.fa:gania o ,pr.zeba,czc111i1e. Hr. de 
Leudes po1wraca :do .swej mJ.o1de,j żo111y; )pa­
ni de iRanes · ,zamyka ·się w samntności; w 
kit6rej niema sfody.czy szc:zęfoia·, aie niema 
też za1bójazych ,pi·or:ttnów jego utraty„. 

Zwa'f.ta. b.udo1wa,, sfara.nny djalo1g i żY­

' ciorwo1ść bo.Jia,terów .c·e·chrują „.Rad utraico­
ny", ow;ia,ny fad111y1m, me1la11116lwlij.nym 11fro­
kiem j.esff.eni :zawiitidzirnne.g·o se.r,ca. Te .za.Je­
ty sztuki w.raz z dos1koi!1a.lą :znajomośc.ią a· 
rysfokratyc.zne1go środowisika·, wyka1zaną 

Pr:z.ez mfo.dy:ch auforÓ'Wi, :zje.dnaly im żyaz­

~iwe. ;pr:zyjęde, te:m w:ię,ce!j ce.rnne, że „.Rai 
utracÓmy" · je1s~ · .de1bi11.11t·em ,pi.sarskhm. 

W Buda.pes.zde wYs,ta:w1Io1110 1w 1ty1c.h 
dniach ,nową 01ry1g.inaną ·01Pe1rę węig.ierską p. 

t. „lia1ry Janas", z 1mu:zy1ką Soilitana K10,<la­
Jy'ego, któ.ry, 01pa.rlszy się na rte.matach i 
mellod.jaoCil1 pięknej 1swej .u1kzyz11y, .ztbucJorwa! 
dzieło mu.zy.az,ne, ma ·s;pos6b 1nawskrnś no­
'NOczesny, o 1dużej a1ritys1tyc~nej wairt·o~ci. 

Boha1te,rem 01PC:ry jest łfary Ja nos, 1postać 
znana 'Z ludowy.eh ,podai1 węg;iers:kic.h i .u­
wiiecznio1J1a w :pod10dzący1111 z .poloiwy 19-igo 
wieku ,poemacie Ja·1rnsa Oaray'a. Hary Ja­
nas, jes:t ;to ,chlo;p wogieirski, )J\itÓ'ry wziąw­
szy :udzia1l w woj111ad1 e,po,ki .na.poleofrskiej, 
po1w:ra1ca :do swo1jej wsi i o:powiada nie.z.wy­
kle ·p,rny1gody woje1111ie, .ubarwlioine blaska­
mi fan:ta.zji. Te wfaśnie 01.a,dzwy,czajne przy­
gody, rnzwijaJące si·~ prczed oczywa widza, 
jak bajka, ,pe.tna •dziwów i czarndzkjstw 
(porwainie ido niewoili Na1Pofooina ,p.rze:z Ha­
ry'ego, je•go walka z smo1kiiem. sie1dmio,glo­
wym ·i lt. p.), sta111owią ory.gi11al1ne 'liibrntto 
o:peory, tktó,rej wróiżona je!s1t 1PO•wszechnie do­
ni1osła rola w 1dziejad1 odrod1z1e111ia muzyiki 
wr;~derskiej. BudO\va .luhre.tta, rnp1r.awione­
i;o w .prolog i e,pi'log, iporzy1prn111i1na bardzo -

ff ff H ---·-----

• 

jak :to 1z 1powy:żs•zego wynika -·- ·Cieszące się 

zash1 żoiną .popufarności <1, fa.ntais.ty·czne „D­
powie·śd 1lio,ffanaina". 

DO'bra, a prawdiz1iwa al!legdo:ta ze świa­

ta .kull.i·s: iP·ewien mlody a'tlltoir ,czyta1l s•wą 

sztukQ ipirzed ko.mi,sdą kwalifiilrncyj1ną Kome­
dji francus1ki.ej. Znany akfor, Sa1mson, znu­
dzunv sluchaniem ibcz1wa.rto·śd:Jwe:5rn uitwo­
ni, ·za'Sną:f sobie .najs1pokojniej. Sz1tu1ka ·zo­
stala, ko:niec końców, odir:zu·:c111a Jeid1no1.'.('.lotś-

11ie Pr.zy sposoibamści ziryto:wany ::wtor 
za.py:tał :z żale1111 Samso:rw: „.Jaikże 1pan imóld 
glmrnwać, wra1z ,z innymi 1przedwko Innie, 
skoro z[1:s1nąl ,pan już w rpocząitku dr.ugl,ego 
arktu ... ?" - „Diro:gi .pa.nie - od.powiedział 

s1poikojnie .Samson - w.s1zak se'n ·jes.t także 

jedny1111 ze spo'Soibóiw wyrn·żania swej opi­
njL„" 

Delta. 

• 
1 

Wazon „Belweder polski" z XVIII wieku, znnj­
dujący się obecnie na wys ta wie ·w Miejskiej 

Oalerji Sztuki. 

••• „. 
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Z .WARSZAWY11 
.. ? ', 

Arcydzieło malarstwa polskiego. 

Taniec na linie. 

W .obecnym sezonie odbyty się w Warszawie pierwsze ogólne zawody korpusu nolicyjnego. 
Zwycięzcom - policjantom osobiście wręczał nagrody Pan Prezydent Rzplitej Polskiej, Ignacy 

MościckL 

-4--

Siemiradzki. 

ś'aJ.011 fryzjerski., manicurzystka i klient, kl .w czasie zabiegów słucha 
radjo-koncertu, to codzienne obrazki spofY w Pierwszorzędnych za­
kfadach stoHcy. Rolę koncerto.wego· .tria w , h lokalach spełnia radjo 

z gfośnikiem.; 

Przed niedawnym czasem jeden z teatrów st6Jecznych wystawił „Nadzieję" Iieiffermannsa, 
święcąc rwdki trii1mf kasowy i gry aktorskiej. Na fot. trzej mili staruszkowie: Boguciński, Cze­

remużyński i Gawlikowski. 

z oka·zji przypadającego w· bieżącym miesią.:u 20-lecia istnienia klubu Orażyr1y, członkinie tegoż 
złożyły wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza w Warszawie. 



S1ynne katakumby paryskie doczekały się 11arec:;zcie przedstawienia ich calemu światu na ekrallie. Jedno z amerykaf1skich przed­
siębiorstw filmowych nakręca obraz-dramat, k:ó re.go kilka aktów akcji rozgrywa się w katak111nb<;ch w Paryżu. Na fot. 'jedna z ory­

ginalniejszych wnęk tych historycznych podziemnych cmentarzy. 

Najwyższy czl.owiek .na ziemi, Johann 
Aason z Anaheim w Kalifornji i na.i­
Jiższy mul - ot() niepowszednie ze­
sfa wjeni.e, będące tworem fautastycz 
nym natury. Paradoksem byłby eks­
peryment kawaleryjskiej jazdy tego 
olbrzyma na osiodłanym pólrumaku 

górzystych krain. 

l-
i 

I 

I. 

Kozacy z zarni:łowaniem poświęcający. c.zas grze w golfa. Atrakcja tern osobliwsza, że partja wi­
doczna na. rycinie rozgrywa się nie. nad Doriem lecz w St. Zjednocz.onych, gdzie emigranci ro­

s,>;jscy . nabyli. wp'rawy 'w grze od miejscowych sportsmenów. 

I":- 6.;... 

Ze sportu.==================~=== 

Polak - if~o111a11 Najuch, ·Przebywający stale w 
Berlinie zdobył mistrzostwo świata w terniisie 
(zawodowc6w) i wprowadza do· gry nowy styl, 
p0Jcs;aj4cy na braniu piłek z góry na wysokości 

ramienia. 

Warszawski .policjant, który uzyskał na zawodach 
Policyjnych :najlepszy-. wynik w rzucie kulą· (10.45) 
dzięki czemu został zaliczony do rzędu mistrzów. 

Dwaj najpotężniejsi p1ęscrnrze Jeffres (z ;ewej) i .fchnsoJt {z prawej), .obaj mistrzowie 
świata, w wake o tytuł mistrza rasy białej z czarn4. 

Nowe zwycięstwa odnieśli przed dwoma tygodniami nasi pifkarze reprezentacyjni 
w Szwecji. Na fot zwycięska drużyna reprezentacyjna. 

Zwycięzcy policjanci, z których ośmiu 11aieży do okręgu lódzkieg·o, na zawodach 
w Warszawie. 
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S. PRITż. 

Iluzja. 
Wi1no reil:J;:c 1perliło się \'/ ,Jde.li,cha1d1, a 

obloiki d:·nnu dw6ch drngc,ceni1y,ch CY!ga1r 
hawańSikich oltaczaty 01bu imę0czyz,n, którzy 
się przy1padkowo ,po ·d.lugiej rozłące samt­
kali. 

Dwadzieś.cia lat .mi!nęlo ·od ,cza.su gdy R.u­
dol1f Lohr i A1lbi·n Siebert 1P'O osfat,nich eg­
zami.na,ch izeszJ,i solbie z ·01cziu. iRów1ne i g;lacl­
kie c1mr.iicu1lum vi1tae R.udo'lifa znane :byto je-
1go .prizyJa.cieUowi. Po 1u1koń·czony.ch s:tu.d­
jach wstą1pił ·do ·sh1ż.by 1pa11.s,twowej w jed­
nem z więik·szy.ch miast 1P:rowinicjonal1nych, 
>i ws1pi1nają,c 1się s!tc(p'.eń :po s1to1pni1u coraz wy­
żeJ po drab.inie hi-e1rnr.chj,i unz.ę,dini,czej Zldo­
był w.reszde ·tytiul „radcy •stanu". 

Na ka:żdyllll s1to1pniu je1go lrnrd,ery .zw.ię­

ks,zala się ·o ikiJka ctm. ohjętość jego fiig:ury, 
.ta:k ,że ze :zdrow-otnego ·p1un:IDtu wiidze.nia dal­
sze awanse a1ie 1byly wsikaza•ne. 

Oż·enil iSię dawmo. Żona jeigo, córka 
wpływowego u:rzęcLni1ka :mi1nis.t.e1rJ:alne.gio, -
Williosla mu ładną sumę w IPOSag.u. A że 
R!udol[ mial, ·s.tale, koinse.rwatywne se1rce, 
któir·e.nm orbce ,były e.rnty1czne wyibry1ki cie-

. siyl się prze1to .o,pinją wzorowe1go ouc~ rn­
.dzi.ny. 

Polkaizywal wla1śni1e ,p1nzyjacieloiw.i meda­
iljo•n .z fo:to.g1raifjami żony ,j tro}ga ·dzieci 

-- A ty, .Hansie? - s1pytaf, zamykają 

sy1m:boJ szczc;:ścia roidizil1ine.go. - Byleś za­
w:sze i.dea1l.istą i 1mis,tykie,m. Nigdy inie ~za­

!POmnę, jak kiedy1ś .podczas 'leikioji 1greield.ego 
·musiałem oię !lrnpną,ć, lby ·z ,jaikicg01ś ieiała iJ1ie 
bieski.e1go ści.ąg,nąć dę •na :zieimię. 

- ·I dzś illie je1s:t '1e1piej. Z ,tą róż.niq, że 
wówczas ;byl1eim mlodym, a d1z,i1ś JcS'tem s.ta­
ryim farutastą. 

- Nie ·pos!tarnte1ś się o 1l1e1ga,Jm1 towa.rizy­
szkę :życia, ,kJt6raby brała 1ud,zial w ,twych 
fantastys.ty1cznyieh wjizja.ch? 

- Nie. 
- Ależ .z tiwellll fa.two •zapal1nem serce:rn 

inie mo,gle1ś :się ust.rze,c 1p,rzed .mi.luścią. 
- Na.tu.ra.Jnie, ze inie. To 1t,eż 1k101ohałe.111 

i 1palif.e.m ·się. Kocham .i .palę się dz·i,ś Je­
S'zcZe. 'fo !Zlriaid.zie1S1z cała. ihistorję imei imi~ 
fości, 

Mówiąc 1t.o., ,po:dal 1Rndo1lfowi elega.n.cki w 
saffa.nową sikó1rikę qpraw1ny toim. 

- A.liburn ,z forto;girafija,mi? 

- Talk. Ifis,tOirJa mi.Iio1ści w oibrazad1. 
Kome.nrtar.ze:m :zaś będę 1oi sfa1ży:t 

. --:- Alii>± rt;.u de!S·t z 1Pię6dzisiąit foto1grafLj ! 
Która z lf:y;ch ikoibi·et 1była ,twą 1b0Maaiką 7 

- Wszystki1e. 
I - 1I nie umarłeś na ~r01zs·ze,nzemie ser.ca? 
No„ no! Sł1uc1ham cię. J<itóż t·o Jes~ .ta pie,;­
·~s:Zai .z hrze•gil? Po1dpisa1ne Ade1la 1i 1kil'IZY­
,żyik sto.i 101boik i.mienia. Czy 1uima,da, 1bieda­
otwo? 

- iO, inie. KrzyżYJk ·O:Zna.cza ,tyU,ko, że 

dest 1poclmwa111a 1!Ia ,cun·eintarnu mojego ser­
ca. ·Wie&z wsz.a1kże, że pieirwszy ipo.c:al1unek 
i .pierwszy wieirsiz eirntYic.z.nY offar0iwuj1cmy 
zwyik!Je kuzyJ:Iiee. Wy:s,zla zaimą.ż za {I,zier­
. żaiwcę. iK0ichającyim tkliwie 1kuzyinenn, lkitó-

R:edaktor: Klemens Orcltulskl. 

rym ,byłe1lh d10 dnia •ślwbu, nie iesfom Już _,,_ 
fl'zecz ;prosta, ·pozoS1taieyn jednak ·zaws1zc 
iy;czliwy:m !krewnym. P.rzy.syrła 1mi .s:tale 
:na dzJef1 mych urodzi,n 1pasz,teit : :z .gęskh 

wątróbek, ja zaś odwzajemniam· się •reg;u­
larniie u1po1mi1nk:em 1ll:t d:z:eń .jej ,urndzi111 Jak 
rówme1z jeij •dizi.ed. A :ż.e A1dela ima dzi,s 
01śmioro dzieci. wygra.na o.czywi!ście po je) 
s.tronie. 

-· Nrnme:r 2-gi. Ładna lmzia .z s.ze.lilno­
ws1kiie1mi o.czami. ,Po1dpisa ne Paula, kirzy­
ży,J<a 01ho1k :niema. 

~ Pr.zewróć kar.tkę. 

- Nie dasz 1mi tutaj 1komentarza? Jak 
chcesz .z.res-z:tą. Nume1r 3-oi. Kaimifa, 1870-
1872, 16 marca, 8 godzi.na wieiez0ire.m Co 
to? Śmkrć nagła? · iSziko1d.a 1ted Kai;niH z 
1111ądrł.\, świeżą jak wios1na twarzy:czką. 

--- Ach, ita;k, Kanni1la l Paunięita.1111 d·olbirize 
Była całe dwa la.ta wy:birnnką me1go ser.ca . 
W ,dJzie.(1 simd1em •S.ię za i!li.ą 1PO ulica·ch, a wi,e­
C'zorem Jaik .ryceir.z Med1nio1wie,czmy :s-talem 
1pnd ~ej oknem 

- A có,ż się sitalo lifi-1go ,marica 1872 ,r. 
10 goidz. 8-ed wie•czoirean, że i1dyl.la .ta1k nagle 
·się sikończyila? 

- !Niesz;częiście. Prz.e.dsta wio.no mnie 
Kamili. W ieią,gu 1Pól ,go,d!Ziny idiowiedz.ialeim 
1się, co 01na jest war-ta? Jakie 1są jej i1deały? 

Porucznik z a1rysto1kratt:ycz.nej 1rndzi111y o iile 
mo,ż:noiśici, pa.rte1rnw.a foża w O\pe.rze, s.zyiko­
wne tua~1e1ty, e1ega:i1C1ki eik1wi1paż, ba.rd·z·ieij e-
1e1ganaki 1ni1ż 1p.rzyjadólki !NafaJ,ji - i cała li~ 

tanja i1nnych równie wa:żkkh .a•butów. 
- Idźmy da.lej_ Panua we ws,pa1nialej 

tua,lede haliowej - zno1wu ,po.d1Pisa.ne „Pau­
la". Czy mnie wzrnik inie :myJi? Zdaje :mi 
się, .że to Paula 1rmmer 2-gi, .któr.eu B0tzia 
dal 1dtuższe nóiiki. a kira1wic·c dłużs.zą suik­
nię. 

-- Tak. To jes·t ta sama Paula. 
- ma iBoga! Dalej IZlnOW'U ona! u 1bo·-

ku jaki.ś męże!zyz.na ! K·tóiż jesit 1ten a:sy­
st·e11lt, 1do ik:Mreg·o Paulla itaik się it1k!l1iwie 1pnzy­
·tu,Ja? 

- Je,j mąż. 

·-- 1Ma wyigląd syimpatycz,ny. 
. --- Nie znajiduję · .teigo. 1W · ika.ż.dy,m razie 

malo odpo.wi1e-dni matfo.nek <lila :talk czaru-
• 1jącejj isto\ty. · · · 

- Czarują.ca! Mocne sl·owo. PrzyiZ­
z111aim 1ci 1się, iŻe na mi.ej.sou maliżoinka byJ­
by:m za·zc1ro:snym ·O faik 1płoimie1nnego wiellhi­
ciela. 

- Twój e1p;.zod ·z 1PaiuJą .naibie.ra ,wraz 
więce,j ·cech zaga.dilm:w~ch 

Mbiin 1prnrus·zy.ł ·s.ię .ni.e,~ier1pliiwiie. 
- Mi1azę, już imilczę. J.dźmy da1Jej. 
- T~itaj ,mowu Pa1ula .a•J.e u bok.u ja1kie-

,go1ś i.11idyW.i-dluum 1męs1kiego rod~aju. 
- J.ej mąż. 

....:.... Co·? Jęi 1mąiż. Je.g01mo,ść tl:ein ·z:ma.la.t w 
między.czasie o 1dwie 1gtowy. !Ozy itaik (prizy­
,ginęi-biająioo na nieg.o .dz.i.ałaia. 

- Wolne żarity ! To je1j -dm11gi imatżo-
1neik. IPie,rwszergo sitradla, :biedaczika. 

- Ni.e1p0Jęite, da1je sliowoi! · Dnugiemu mę­
żczyźnie po1zwoU.Heiś się rU1bie1c? I inie wpa­
kDlwa:te:ś mu szty:let1u w :holk? 

~ Nigdy nie wy:s1tę.powałei111 w roli kon~ 
ikure.nfa. 

- Mimo, iże d-oitychazas nie w11dzę !Zl.o­

w11;ó~b1wgo .Jrnzyży;ka ·ohok..,te1 iPauH!-- Is't-
111 zaga,dka! 

- Cóiż zn·owu zawimHa ta ;Me.landa z ikm­
czemi wlosaiilli :i wla,dcze1mi kilasy.cznemi 
ry:saimi, 'że już 1po .roku 1pos:zla rw 1ką,t? Jej 
oczy ,mogły.by ,grozić 1niebe1z.pie·cze:ń•stweim, 

.nawet :taikiennu ja1k ja fi.listrowi! 
-- To te1ż i dla .mnie były 1ni1eibeiZJpie.czne. 

Afo po rn1ku rnpa1nowałeim się, W dą~u Je­
dnc·go s.e,zo.nu 1uczęszcza1te:m na 1każdy bai!, 
na ka.żdą akade.mję, na ika!Żde .prze.ds.ta wi·e­
nie it·eatirnl,ne, o He imiałeim widokii s1po1tkać 

s.ię z ·nią. iBy,la 1bowiem .pię.kną, mHą, 1po.­
s.ta wmą ,i .na we•t . :baird.z·o ,i1rnt.eJige1nt1ną. Ale :z 
ostat111i1e1mi dŹiw,ięka.mi lkamawal1u •sfosu.rnki 
nasize .się 1przeirwaly. Siko1ro 1się /bowiem kio­
:bieoie ziby,tnio asysłowalo w dą1~u j1edne.go 
se·zo1nu, it.1~zelba w dmgiim sezonie it.rzyimać 

się z,da1le1ka, o i.Je s.ię 1ni.e. chce :sJmmpr-oimi­
ltować .jej, altbo ,z inią Oiże111ić. 

- Niech ·s1poczywa .w 1Poikoju zatem! -
IP•r•ze1glądajmy daJ,ej_ Tu widzę ,parrę .daimu­
le,k pr.zy M6ry.ch uwa·żam .kr~zyżyk.i :za fak 
natmailne, iże ·się o przyozy,nę ś.mieriei .nie 
.pytam. Ale na 0istat1niej s.tro.nie IPO ra.z X 
figumie .tajemnicza Pa1ula, :ttrzymają·ca d1zie­
wcizym1kę .za rękę. I 01to :zupełnie maia 
·diziewc.zy111kę. Maieie1rzyif1sik·ie .zdoh1oiści :tweij 
Sary - och, ,prze1p.raszam! iPa1u1Ji -- są, Jak 
widzę · ni.ewy.cze.ripa1ne. 

- T·wód sar.kazim ·nie na ,miejs,ou. To 
n.ie .Jej 1c6nka, lec:z wnuczika. J?:rzy.z1naj Je~ 
.dna,k, .że iPaula .zaws·ze j.eszcze świe1t111ie wy-
~ąda? · 

- Darnj, nnój '.Jmchany, a1le 1ba1biki mo1gą 
rnśdć prawo ·do szaounku, •nie do milo­
ści I 

- Co .mi ·będziesz .prawi.I o halb.kach. Ja 
uważam, że te kilika ~vmarsz,c:zek ,na twa1rzy 
.nie są ·wido1cz1ne. Czyż 111.ie rwyg.Ją·da ·świe­

żo i 1poinętni·e? Czy llJ01c·hyiliJa swą wy,nio­
sła. 1p101stać. Czairujące oczy inie promienieją 
ciepłem, 1sił·ońcem? 

- .Dziwna rze,cz, mód ,p1r1zyJacielu, że 

1Przy faik s:tałenn 1uwieLbieniu. 1klaidziesz ,na­
dsk na z,eW111ętrzine ty:l.ko .przynni.oty da:my . 
Chciatbym rwreis.z:cie id01wi·edzieć 1się jaką 

o•na ii·es1t .przy ibl·iżs.zy1111 s1t·os1u.111ku 7 Czy ro„ 
1zmaw,na, .inltelige1ntna? 

- Nie wiem. 
--1Musialeś ,pr.zeicie·ż ,przestawać 1Z nią. 

- Nie - ·nigdy. 
- !Nie rrozumire.m. W 1prizedą:giu 1paru 

dzdesiątików Uat inie .znal:azłe1ś .s,po1so:bności 
:zihltżyć się do 111iej? 

- Spos1olhn01ści? Tysiąic i je.dną. Lecz 
1S1tale kh uiniJrniem. 

..,- 1D[a,oze·go., na 1mily iBó,g ! 
- Poniewa1ż - 1vo1nieważ namię.tmi1e 1ko· 

icha.m .me HuzJe. P1r2e·z moje życie pir1z·e­
win~lo się !ki.lka •tuzi1nów ko1bieit, ·z ikltóreimi 
1kolej.110 .zarwle.ralem 1z1najoimość d wszy;stkie 
,przy bilLższem :Poz1na.ni1U ,trncify w mOiiieh 10-
czach. illuzja .prysikala ! J'.:J.o Pauli ini,g.dy się 
nie 1Z1b'liiżytern i ni1g·dY ,z U1ią inie rn21maw.ia­
•fiem, ~dyź IP,raignę •go1rą1co jedlną. 1LlU1zję przy­
nai1mni.e1j wziąć ,z soibą ido 1g.roibu . 

Huim. Jo.tsaw. 

Odbito w drukarni: „Kuriera Lódzkle10". 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KUR.TERA ŁÓDZKIEGO". 
~~ ..... ,..~~--~~ ..... ~ ..... _,...,....,,... .,,....-~ ...... --

Rok m. ŁÓDŻ1 dnia 28-go listo pada 1926 roku. Nr. 48. _ 
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W uznaniu zasług miasta. 

Dowództwo 2S p, Strnelc<'.iw Kaniowskich w uznaniu zastug miasta Łodzi ·dla wojs_ka polskiego wrG
1
:zyt.o wladwm\ municypalnym na~-

, · d k ~k wą u·stanowioną w roku bieżacym. Odznakę wręczy! w dniu 14 b. m. w sa11 R. M. d-oa 28 p. S. K. ppłk. Zaw1-
v. yzszą o zna ę pu1 o · i· ·· l d· ,.,. · k' h d h 1· •· ·1· k"rpu 
Śl k d 
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1 
· · R. Nl w· obecności p wojewody Jaszczolta, genera ICJI, w a z n11eJs ie , są owyc , po11cJ1 'V 

a p. r. 1 •1c 1111e, prezesowi . · · . . d" · su oficerskiego O. K. IV. Uroczysty ten moment rlustruJe nasze z Jęcie. 
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